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Z Urzędu Stanu Cywilnego 
Nowe-wieś.

Urząd Stanu Cywilnego przy Zarządzie Gminnym 
Nowe-wieś zanotował w pierwszym półroczu 1936 r. 
urodź.; 55 męskie, 57 żeńskie, 4 martwe, razem 116; 
śluby: 28; zgony 34 męskie, 25 żeńskie, razem 59.

Wycieczka do lasu Stów. Św. 
Dziecięctwa Pana Jezusa.

Stowarzyszenie Św. Dziecięctwa Pana Jezusa 
urządza w niedzielę, dnia 12 lipca b. r, wycieczkę 
do lasu miejskiego, na którą wszystkich serdecznie 
zaprasza.

Zbiórka na ul. Kościelnej o godz. 1-szej po poł. 
Na wycieczce będą różne urozmaicenia jak: biegi 
i strzelanie o nagrody, wędkowanie i t. p.

O uruchomienie harcerskiej 
drużyny żeńskiej.

W związku z organizowaniem harcerskiej drużyny 
żeńskiej prosimy o zgłaszanie kandydatek do sekre­
tarza Koła Przyjaciół p. B. Drozdowskiego lub do 
drużynowego II druż. m. p. W. Sękowskiego, Nowe, 
Zgłoszenia przyjmuje się do dnia 15 lipca. W razie 
zgłoszenia się odpowiedniej ilości kandydatek, zebra­
nie organizaoyjne odbędzie się 17 lipca b. r. w lokalu 
p. Meyertowej.

Dzieci darmo podróżować 
będą kolejami.

Polskie Koleje Państwowe postanowiły również 
w tym roku uprzyjemnić dziatwie wakacje i umożli­
wić jej wyjazd na wieś lub zwiedzenie ważniejszych 
ośrodków kraju. W  okresie od 13 do 27 b. m. w całej 
Polsce dzieci będą przewożone przez koleje bezpłat­
nie, podobnie jak w roku zeszłym, kiedy to przeszło 
600.000 dzieci odbyło darmo piękne wycieczki po 
kraju.

W okresie tych dwóch tygodni każda osoba 
dorosła będzie mogła zabrać z sobą do pociągu 
czwóro dzieci do lat 14 bezpłatnie, przyczem podróż 
dozwolona będzie bez żadnych ograniczeń na wszyst­
kich linjach, we wszystkich pociągach i klasach. 
Opiekun, towarzyszący dzieciom obowiązany będzie 
wykupić dla siebie bilet normalny, dla dzieci zaś 
bilety kontrolne po 20 gr. Bilety kontrolne będą to 
piękne i barwnie ilustrowane broszurki, wydane 
przez Ligę Popierania Turystyki, zawierające po­
uczającą treść o podróżach po Polsce. Opiekun dzieci 
obowiązany będzie potwierdzić swym podpisem na 
bilecie kontrolnym, że opiekować się będzie dziećmi 
podczas podróży i nie pozostawi ich w drodze 
własnemu losowi. Dla uniknięcia ew. wypadków tego 
rodzaju władze kolejowe wydały polecenie, aby 
z okolic dworoów usuwać dzieci bez opieki, proszące 
przygodnych podróżnych o zabranie ich do pociągu.

Ograniczenia dewizowe 
a porty polskie.

Wprowadzenie ograniczeń dewizowych po­
stawiło porty polskie wobec szeregu niejedno­
krotnie trudnych do rozwiązania zagadnień 
technicznych, przedstawiających doniosłe zna- 
ozenie dla handlu morskiego. W pierwszym 
rzędzie zarówno przed Gdynią jak i przed 
Gdańskiem wyrosło zagadnienie przydziału 
dewiz na opłatę świadczeń bezpośrednio zwią­
zanych z obrotem morskim, a więc fraohtów 
morskich, opłat okrętowych i t. d. Trudności 
te zostały stosunkowo szybko rozwiązane 
w Gdyni przez upoważnienie gdyńskiego od­
działu Banku Polskiego do przydziału dewiz 
na potrzeby ruchu portowego. W Gdańsku 
udzielone zostało upoważnienie dla Polskiej 
Kasy Rządowej, do przyjmowania wpłat na 
zablokowane konta poszozególnyoh firm, któ-

Spadek kosztów utrzymania.
Koszty utrzymania w Warszawie w miesiącu 

czerwcu r. b. nieco się obniżyły, co tłumaczy się 
spadkiem kosztów żywności. Według danyoh Głów­
nego Urzędu Statystycznego, ogólny wskaźnik bud­
żetu rodziny robotniczej w Warszawie, biorąc za 
podstawę rok 1928 — 100, wynosił w czerwcu r. b. 
60.7 wobec 61.3 w maju r. b. i 63.8 w czerwcu 1935 r. 
W stosunku do maja r. b. ogólny wskaźuik wykazuje 
spadek o 1 proc. Wskaźnik kosztów żywności wy­
nosił w czerwcu 1935 r. 49.6, w maju r. b. 49.3, 
a w czerwcu r. b. 48.4 (spadek w stosuuku do maja
0 1.8 proc.).

Wskaźniki innych artykułów kształtowały się 
następująco (pierwsza cyfra z czerwca 1935 r., druga 
z maja, trzecia z czerwca r. b.): alkohol, tytoń, 94.1 
— 94.1 — 94.1, opał, światło 83.7 — 73.1 — 73.1. 
komorne 159.5 — 135.6 — 135.6, odzież, obuwie 
57.2 _  56.9 — 56.9, inne 89.7 — 90.3 — 90.2.

Informacje z dziedziny prawa 
przemysłowego.

Związek Izb zwrócił się do ministerstwa prze­
mysłu i handlu z prośbą o systematyczne przesyłanie 
samorządowi gospodarczemu odpisów wszelkich okól­
ników i instrukcyj, odnoszących się do polskiego 
ustawodawstwa przemysłowego, a zawierających 
normy interpretacyjne oraz wyjaśnienia miuisterstwa.

Znajomość orzeczeń ministerstwa ma duże zna­
czenie dla samorządu gospodarczego w zakresie jego 
działalności, zwiijBiaMoj n fsolizowaniem postanowień 
prawa przemysłowego. Przez przesyłanie odpisów 
wspomnianych pism, z jednej strony ministerstwo 
uniknie niejednokrotnie zapytań izb w sprawach 
już wyjaśnionych drogą instrukcyj czy okólnika, 
a z drugiej strony przyczyni się to w pewnej mierze 
do dalszego usprawnienia działalności izb prze- 
mysłowo-handlowyoh w zakresie obsługi reprezento­
wanych przez nie przedsiębiorstw.

re mogły byó następnie podejmowane przez 
firmę gdańską, trudniącą się przewozem
1 przeładunkiem, po przedstawieniu przez nią 
dowodów stwierdzających dokonanie operscyj 
portowych.

Najpoważniejsze trudności wyrosły przed 
portem gdańskim, wobec tego, że obszar 
Gdańska wyłączony został z obszaru objętego 
polską reglamentacją dewizową. Ciężar stara­
nia się o przydział dewiz za towary spro­
wadzane przez Gdańsk spadł na odbiorcę 
w kraju. Ponieważ odbiorcą tym byl często­
kroć drobny kupiec prowincjonalny, sprowa­
dzający od hurtownika gdańskiego niewielkie 
ilości towarów, jak np. artykuły kolonjalne, 
śledzie, drobnicę i t. p., przeto ograniczenia 
dewizowe musiały odbić się na imporcie tych 
kategoryj towarów. Po stronie wywozu hamu­
jąco działały zarządzenia nakazujące zgłaszanie 
dewiz uzyskiwanych z wywozu. Szczególnie 
zagrożony był wywóz zboża przez Gdańsk. 
Eksporterzy gdańscy wywożący zboże skupu­
ją je w Polsce niejednokrotnie w drobnych 
ilościach, przyczem cena uzyskiwana przy 
tego rodzaju tranzakcjach eksportowych pozo­
staje nieraz do ostatniej chwili niewiadomą. 
Każdy z drobnych dostawców krajowych mu­
siał przeto starać się o deklarację wywozową, 
co było dlań technicznie szczególnie trudne.

Powyższe pobieżne przedstawienie sytuacji, 
jaka wytworzyła się naskutek wprowadzenia 
ograniczeń dewizowych w portach polskich, 
wskazuje na zasadniczą różnicę, między Gdy­
nią a Gdańskiem. Trudności, jakie w wyniku 
reglamentacji dewizowo—handlowej wyrosły 
przed morskim handlem eksportowym i im­
portowym w Gdyni, były w zasadzie te same, 
oo w każdej innej miejscowości kraju. Od dnia 
26 kwietnia r. b. koniecznem jest przeto uzy­
skanie przy tranzakcji eksportowej zezwolenia 
na wywóz dewiz, a od dnia 13 maja r. b.
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również zezwolenia na przywóz towarów. Obo­
wiązek zgłaszania dewiz przy 'wywozie wpro­
wadzony w dniu 25 maja r. b. objął oczy­
wiście również wywóz przez port gdyński.

Jeśli chodzi o Gdańsk, to dwa porozumienia 
z maja i z czerwca r. b. usunęły częściowo 
istniejące trudności, gdyż z jeduej strony 
Gdańsk zobowiązał się do wprowadzenia prze­
pisów uniemożliwiających ucieczkę złotego 
i dewiz, z drugiej obroty pieniężne pomiędzy 
Polską a Gdańskiem zostały ułatwione. Prak­
tyka najbliższego okresu okaże, czy i w jakim 
stopniu porozumienia powyższe będą wystar­
czające dla tranzytowego ruchu portowego 
przez port gdański. Nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że obie strony zarówno Polska 
jak i Gdańsk dołożą we własnym dobrze zro­
zumianym interesie wszelkich starań, w kie­
r unku  usunięcia t r u d n o ś c i ,  jakie n a
odcinku tym jeszcze zaistnieć.

Historja walili ze wścieklizną.
Epidemia wścieklizny, która od paru tygodni 

stała się plagą Warszawy i różnych okolic kraiu, nie 
iest już dzisiaj tym koszmarem, jakim była jeszcze 
przed pięćdziesięciu laty. Zbawcą pokąsanych od 
śmierci w straszliwych męczarniach był wielki uczony 
francuski, Ludwik Pasteur.

Pasteur, którego od dzieciństwa prześladowały 
krzyki bólu chłopca, ugryzionego przez wściekłego 
wilka w rodzinnej jego wiosce Arbois, uważał wy­
zwolenie ludzkości od straszliwej plagi wścieklizny 
za najszczytniejsze zadanie uczonych. Po długich 
i niebezpiecznych badaniach śliny wściekłych psów 
doszedł Pasteur do wniosku, że wścieklizna sadowi 
się w mózgu i kręgosłupie pokąsanego, i że jad tej 
choroby, jak wskazywały objawy jej, działa na układ 
nerwowy Trzy lata trwała wytężona praca Pasteura 
i jego dzielnych asystentów, Roux i Chamberlain’a, 
od chwili wytyczenia przez Pasteura drogi do wy­
krycia straszliwego jadu wścieklizny, czyli wodostrętu, 
zanim udało się im osiągnąć zwycięstwo nad tą plagą 
ludzkości, Środkiem, który zapobiegał przedostawaniu 
się jadu wścieklizny do mózgu, stała się szczepionka, 
otrzymana z preparatu z mózgu wściekłego psa lub 
z mózgu zwierzęcia, dotkniętego wścieklizną. Pasteur 
wsadził do klatki z wściekłemi psami zdrowe psy 
i natychmiast po pokąsaniu zaszczepił im czternaście 
dawek szczepionki, wziętej ze stosu pacierzowego 
wściekłego królika. U żadnego z tych psów nie wy­
stąpiły objawy wścieklizny.

Wieść o cudownej szczepionce Pasteura obiegła 
szybko nietylko Francję, ale i cały świat. Ze wszyst­
kich stron błagano Pasteura o szczepionkę, Pasteur 
nie miał jednak odwagi dokonać eksperymentu ze 
swą szczepionką na ludziach i, być może, nieprędko 
zdecydowałby się na ten ryzykowny krok, gdyby nie 
przypadek.

6 czerwca 1885 r. do laboratorium Pasteura 
w Paryżu przybyła z Aizacii kobieta z dziewięcio­
letnim synkiem, którego przed dwoma dniami poką­
sa! wściekły pies aż w czternastu miejscach. Kobieta 
ta błagała Pasteura, by ratował jej syna. Tego to 
dnia po raz pierwszy zastrzyknięto człowiekowi 
szczepionkę przeciwko wściekliźnie. Po dwóch 
tygodniach chłopiec był całkowicie wyleczony.

Ze wszystkich stron świata zaczęli teraz napływać 
do laboratorium Pasteura pacjenci. Pewnego dnia 
przybyło ze Smoleńska dziewiętnastu chłopów, po­
kąsanych przez wściekłego wilka. Dwadzieścia dni 
upłynęło od ukąszenia. Pasteur szczepił chłopom 
wściekliznę dwa razy dziennie i po kilkunastu dniach 
szesnastu z pośród nich wróciło całkowicie do zdrowia, 
Triumf Pasteura był zupełny.

Abonament miesięczny w ekspedycji 90 groszy, 
z  opłatą pocztową 98 groszy, W razie wypadków, 
spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie 
lub tern podobnych nie przewidzianych okolicznośoi, 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagać się 
niedostarczonych numerów lub odszkodowania,

Od ogłoszeń pobiera się za 1-łam. wiersz IB groszy. 
Reklamy przed dziełem ogłoszeń wiersz 35 groszy. — 
„(Jazeta Nowska” wychodzi 1 raz tygodniowo a miano­
wicie w piątek, — Wydawca, drukiem i nakładem 
Władysława Wesołowskiego w Nowem (Pomorze). 
Prenumerata płatna zgóry.Ogłoszenia płatne natychm. 
Redaktor odpowiedz. Władysław Wesołowski, Nowe.



Prawo I życie.
CZY BIEG PRZEDAWNIENIA Z POWODU NIE­
SZCZĘŚLIWEGO WYPADKU NALEŻY LICZYĆ OD 
DNIA WYPADKU, CZY OD CHWILI ZAPRZESTA­

NIA WYKONYWANIA UMOWY ZAWARTEJ 
W PRZEDMIOCIE ODSZKODOWANIA.

K. P. wystąpił w lutym 1933 roku przed Sąd 
Okręgowy przeciwko E, W. o odszkodowanie za 
odniesione z winy pozwanego w jego zakładzie 
ogrodniczym w 1918 r, kalectwo prawej ręki, co 
spowodowało utratę 75 proc. zdolności do pracy. Sąd 
Okręgowy powództwo K. P„ wskutek przedawnienia 
pretensji oddalił, a Sąd Apelacyjny wyrok ten za­
twierdził. Jak słusznie zawyrokował Sąd Najwyższy, 
który rozpatrywał skargę kasacyjną, pozostawienie 
K. P. po powyższym wypadku przez pozwanego nadal 
na służbie, na tych samych warunkach płacy, jakie 
były przed wypadkiem, mimo utraty 75 proc. zdol­
ności do pracy, nastąpiło naskutek porozumienia 
stron, mającego charakter rekompensaty za odniesione 
kalectwo i wobec tego początek biegu przedawnienia 
dla poszukiwania odszkodowania (obecnie trzyletni) 
z powodu nieszczęśliwego wypadku, należy liczyć nie 
od czasu wypadku, lecz od chwili zaprzestania wy­
konywania umowy zawartej w przedmiocie odszko­
dowania (SN. C. I. 1519/34).

CZY UŻYWANIE SKRÓTU TELEGRAFICZNEGO 
INNEJ FIRMY DLA OZNACZENIA WŁASNEGO 

PRZEDSIĘBIORSTWA STANOWI CZYN 
NIEUCZCIWEJ KONKURENCJI.

Sąd Najwyższy w sprawie z powództwa firmy X. 
w W. p-ko f-mie Y. o zaniechanie używania firmy Y., 
stanowiącego skrót telegraficzny firmy X. orzekł, że 
umyślne oznaczenie konkurencyjnego przedsiębiorstwa 
skrótem telegraficznym innego przedsiębiorstwa sta­
nowi nieuczciwą konkurencję, gdy skrót ten je*t 
w rzeczywistości skrótem nazwy firmy, używanym 
od wielu lat nietyiko w telegraficznej, lecz i w zwykłej 
korespondencji, szeroko znanym w kołach odbiorców 
tego rodzaju towarów, charakterystycznym dla danego 
przedsiębiorstwa.

Mydło i śmiertelność.
Statystyka służy do wszystkiego. Można zapo- 

mocą zestawienia cyfr dowieść co kto chce. Do 
osobliwych celów zużytkował np pewien socjolog 
angielski statystykę konsumcji mydła. Naogół wiąza­
no zwykle konsumcję mydła ze stanem poziomu 
kulturalnego ludności danego kraju. Socjolog angiel­
ski dopatrzył się jednak w zestawieniu cyfr, wska­
zujących konsumcję mydła i cyfr, wskazujących 
śmiertelność bezpośredniego związku przyczynowego. 
Według niego w krajach konsumujących dużo mydła 
śmiertelność jest mniejsza, niż w krajach o małej 
konsumcji tego artykułu. Jak obliczył zatem ów 
socjolog, najwięcej mydła luksusowego, toaletowego 
zużywa Danja, bo aż 682 gramy na głowę rocznie, 
gdy tymczasem we, Francji, która te gatunki mydeł 
gwałtownie produkuje, konsumcja ich wynosi tyiko 
368 gramów na mieszkańca rocznie. Jeśli chodzi
0 mydło zwykłe, prym trzyma tutaj Holandia, gdzie 
każdy mieszkaniec zużywa rocznie 14 kilo mydła 
tego gatunku. Po Holandji idzie Danja, Belgja, Fran­
cja, Anglja, Niemcy, Austrja, Italja, Węgry. Konkluzja 
brzmi; dużo mydła — mało zgonów, mało mydła — 
dużo zgonów.

Rozeszli się, bo poszło 
o Rooseyelta.

Senator amerykański, Diii, wniósł przeciw swojej 
żonie skargę rozwodową, z której jako główny powód 
niemożności pożycia z żoną podaje jej ujemny stosu­
nek do osoby i polityki prezydenta Rooseyelta. 
Wyjaśnia dalej w motywach, że pani Diii była gorącą 
zwolenniczką Roosevelt'a, ale od chwili, gdy prezy­
dent nie zjawił się na zorganizowany przez nią 
wieczór filantropijny, stała się jego fanatyczną prze­
ciwniczką. Pozatem pani Diii ma być bardzo ekscen­
tryczna; założyła np. w swoim ogrodzie cmentarzyk 
dia psów pełen nagrobków. Sędziowie w U. S. A. są 
widocznie zgóry dobrze usposobieni dla cierpiętników 
małżeństwa, gdyż w dziewięciu wypadkach na dzie­
sięć przyznają im rację. Tak też było i tutaj. Mister 
Diii otrzymał rozwód wobec istnienia ».nieprzezwycię­
żonej antypatji” do małżonki

Walka o butelki wina.
w znanej sali licytacyjnej Drouot w Paryżu 

spotykaią się podczas wyprzedaży na licytacjach dzieł 
sztuki, antyków, słynnych zbiorów, białych kruków 
angielscy, amerykańscy miljonerzy, zbieracze z Ho­
landji, Belgii, Szwajcarji — z dalekich nawet krańców 
świata. O posiadanie obrazu Rembrandta, rzeźby 
Belliniego, sztychu Diirera toczą się zacięte prze­
targi — kto da więcej, kto kogo przelicytuje. 
W ubiegłym tygodniu sale hotel Drouot były jednak 
widownią innych zupełnie zapasów, oglądały inną 
publiczność niż zazwyczaj. Licytowano najprzedniejsze, 
najstarsze wina z piwnic książąt de la Rochefoucauld
1 księcia Murat'*. O posiadane niektórych gatunków 
win rozgorzał istny bój. Za butelkę Cliąuot Rosę 
osiągnięto np. 130 franków, za Mouton-Rotschiid — 
po 230 franków za butelkę. Najwyższe ceny osiągnęły 
stare marki koniaku oraz likiery Chartreuse. Żółta 
Chartreus a osiągnęła 275 fr., zielona zaś aż 350 
franków,

Pieniądze leżą na ulicy.
Wielu z tych, którzy znają powiedzonko c pie­

niądzach, leżących na ulicy, śmieje się z tego w ku­
łak, twierdząc, że są to tylko puste słowa. Że jednak 
i w tern przysłowia, nawet w tych czasach, jest 
ziarno prawdy świadczą fakty. Świadczy o tem 
historia, takiej oto zwykłej sobie, nie nadto nawet 
przystojnej girlsy angielskiej, Ellinor Gardener, która 
wraz z trupą tancerek pod przewodnictwem mana­
gera Th. Ramsaya, znalazła się w tournee objazdo- 
wem po miastach i portach azjatyckich.

Ellinor Gardener miała tylko dwadzieścia dwa 
lata, ale bardzo trzeźwą główkę i realne spojrzenie 
na świat rzeczy i ludzi. Gdy trupa Ramsaya zawitała 
do portu indyjskiego, Rangoon, zaczął tam działać 
urok Amora. Mr. Ramsay podczas przejażdżki wie­
czornej po zatoce oświadczył się formalnie miss 
Gardener. Dla biednej girlsy oświadczyny zamożnego 
bądź co bądź człowieka i szefa imprezy były a przy­
najmniej powinny były być prezentem niespodziewa­
nym, okazją zrobienia kariery. Miss Gardener 
miała jednak inne, bardziej rzeczowe poglądy na 
przyszłość. Nie odpowiedziała na wyznanie Ramsaya 
ani nie, ani tak, lecz zaproponowała mu coś wręcz 
odmiennego założenie w Rangoon olbrzymiego etabli­
ssement rozrywkowego d!a wszystkich bogatych 
i biednych, białych i kolorowych. Praktyczna i śnią­
ca na jawie swój sen o jutrze girlsa wyklarowała 
adoratowi, iż Rangoon nadaie się jak żadne inne 
miasto do podobnej imprezy: port niezwykle ożywio­
ny, punkt węzłowy dla okrętów z Zachodu i Wscho­
du azjatyckiego, siedziba bogatych kupców, armato­
rów. ekspedytorów, miasto, gdzie pełno marynarzy 
ze wszystkich stron świata oto wymarzony jej zda­
niem teren imprezy, która osiągnie bezwzględne 
powodzenie.

Co sobie myślał mr. Ramsay niewiadomo. Dość, 
że zaakceptował w całości plan małej girlsy i wyjednał 
u kapitalistów, z którymi pozostawał w stosunkach 
duży kredyt na imprezę. W rok później w centrum 
portowej dzielnicy Rangoonu stanął olbrzymi gmach, 
mieszczący największy lokal rozrywkowy w całej 
Azji. W ,,The Golden Tower", jak się nazywa lokal 
miss Gardener Ramsay, pomieścić się może jedno­
cześnie do sześciu tysięcy widzów. Każdy znajdzie 
tu to, czego szukał. Każdy może się tu zabawić za 
tyle na ile go stać. Osobno znajdują się sale dla 
najbiedniejszych, których stać tylko na czarkę wódki 
ryżowej, osobno lokale dla zamożniejszych, dla 
chińczyków, malajów, murzynów, osobno wreszcie 
lokale dla białych. Obok zaklinaczy wężów, tancerzy 
i tancerek jawajskich, maiajskich, występują bokserzy 
chińscy, kuglarze japońscy, szansonistki murzyńskie, 
girlsy europejskie, klowni, muzycy, gimnastycy co 
kto chce.

Z niczego p o w sta ło  duże coś. Mała biedna girlsa wy­
śniła sen o iutrze. Stworzyła wielką imprezę, której jest 
główną kierowniczką. Dyryguje personelem złożonym 
z tysiąca zgórą osób. Impreza cieszy się olbrzymiem 
powodzeniem, przynosi ogromne zyski. Miss Garde­
ner istotnie znalazła pieniądze na ulicy. Czy leżały 
one na ulicach Rangoon, czy innego miasta wszystko 
jedno. Faktem jest, że mała Ellinor dojrzała je i umia­
ła się schylić po nie.

Pierwsza kobieta-budowniczy 
okrętowy.

W londyńskiej akademji budowy okrętów ukoń­
czyła kurs i otrzymała dyplom inżyniera—budowni­
czego okrętów młoda absolwentka, 21-letnia Suzan 
Mary Christie. Jest to pierwsza kobieta, która otrzy­
mała dyplom zawodowy w tej dziedzinie techniki, 
pierwsza nietylko w Anglji, ale i w Europie. Ojciec 
miss Christie jest sam inżynierem okrętowym; gdy 
dowiedział się o sukcesie córki, oświadczył, iż sztu­
ka budowania okrętów poczyniła w ostatnich cza­
sach tak wielkie postępy, że on sam musiałby dzisiaj 
uczyć się niejednego od córki. Mister Christie jest 
bowiem od szeregu lat właścicielem kompanji okrę­
towej. Miss Christie pełna jest różowych nadziei 
i sądzi, że otrzyma pracę przy budowie jakiegoś 
nowoczesnego giganta morskiego.

Nie lubią Pima.
Związek hotelarzy i restauratorów na Słowa- 

czyźnie (Czechosłowacja) wystąpił do władz z me­
moriałem, w którym domaga się zaprzestania ogła­
szania w prasie i przez radjo przepowiedni o pogodzie 
twierdząc, że komunikaty meteorologiczne wpływają 
bardzo ujemnie na frekwencję turystów i odstraszają 
ludzi od przedsiębrania wycieczek i podróży. Staromo­
dni trochę są ci hotelarze słowaccy; więc może 
należałoby także zabronić wyrobu termometrów, bo 
wskazują one temperaturę, a to też może szkodzić 
frekwencji turystów.

Ile potrzeba nici jedwabnej na jedną 
parę pończoch?

Elegantki, szczycące się cienkiemi jak pajęczyna 
pończochami jcdwabnemi, nie domyślają się zapewne, 
iż na jedną tyiko pończochę jedwabną potrzeba aż 
5000 metrów najcieńszej nici jedwabnej. A zatem 
na jedną parę pończoch potrzeba 10 kilometrów 
jedwabiu. Jedwabnik oplątuje nicią swój kokon 
w czasie 3 dni, tworząc nić mierzącą przeciętnie od 
350 do 500 metrów. Aby móc utkać parę pończoch, 
trzeba zatem najprzód zaprząc do pracy mniej wię­
cej 25 jedwabników.

W najdziwaczniejszym magazynie 
N. Yorku.

W. A. C. jest atrakcją nowojorską dla amerykanów, 
ale też i dla cudzoziemców.

Co kryje się pod temi trzema literami? Pełna 
nazwa brzmi: ,,Wonders and Curiosities Company”
(spółka sprzedaży cudactw i ciekawostek).

Magazyny tego osobliwego przedsiębiorstwa za­
wierają istotnie najdziwaczniejsze, najcudaczniejsze 
przedmioty, wynalazki, ba, nawet projekty wynalaz­
ków. Czy w praktycznej Ameryce mają ludzie czas 
i chęć oglądania albo kupowania takich rzeczy? 
Okazuje się, że założyciele przedsiębiorstwa byli nie­
tylko dobrymi bussinessmanami, ale i dobrymi psy­
chologami. Owszem, w Ameryce nie brak ludzi 
interesujących się ekscentrycznemi przedmiotami 
i ideami, a również nie brak i takich, którzy chęt­
nie kolekcjonują podobne objekty. Dia tych właśnie 
snobów czy filozofów istnieje W. A. C.

W składach i wystawach W. A. C. widzi się 
rozmaite cuda i cudeńka. Oto model osobliwej ma­
szyny, która, jak obiaśnia wynalazca i konstruktor 
w osobie młodego chłopca, ma wyobrażać ,,generator 
dźwiękowy”. Generator ów rozwiązuje jakoby pro­
blemat przetwarzania fal dźwiękowych na fale ener­
getyczne, na energię do poruszania maszyn, motorów 
etc. Wystarczy zdaniem wynalazcy ,,wgadać” w ge­
nerator kilka słów, a wytworzy się energja, która 
poruszać będzie w ciągu godziny mały motorek 
elektryczny. Podobno wynalazca jest warjatem. Mo­
żliwe, jak możliwe i to, że za pięć, dziesięć lat idea 
warjata będzie rzeczą realną.

Niedaleko od generatora znajduje się inne cudo: 
olbrzymi model aeroplanu przyszłości, który ma 
unieść 600 pasażerów i przelecieć z Europy do Ame­
ryki w ciągu 12-tu godzin. Konstruktorem tej maszy­
ny jest bardzo bogaty nowojorczyk, który wpakował 
sporą część majątku w swoje eksperymenty, aż 
wreszcie wystraszona jego pomysłowością rodzina 
wpakowała go do domu warjatów.

Z bardzo śmiałym projektem, narazie w postaci 
rysunków, wystąpił niejaki Groft, inżynier, Anglik 
z pochodzenia, lnż. Groft postanowił ni mniej ni 
więcej jak „przeborować” ziemię i stworzyć tunel 
między Europą i Australją.

Takich i temu podobnych „curiosities” posiadają 
magazyny W. A, C. ile dusza zapragnie. I robi na 
sprzedaży ich wcale dobre interesy.

Czy pan (i) lubi jaja pingwina?
W eleganckich i modnych restauracjach londyńskich 

narodziło się nowe danie: jaja pingwina. Do dobrego 
tonu należy dziś w Londynie spożycie omletu z jaj ping­
wina. Jaja te p rzesy łan e  są z A fryki południowej, 
gdzie znajdują się wielkie farmy hodujące pingwiny. 
Jaja pingwinie są wielkości kaczych, cięższe znacz­
nie od kurzych i przechowują się dłużej od innych 
w świeżym stanie. Są one podobno bardzo smaczne, 
pożywniejsze i strawniejsze od kurzych. Gotuje się 
je dłużej, bo pół godziny. Jest to jeden z najbardziej 
opłacalnych artykułów eksportowych dla Afryki 
południowej. Codzień przybywa do Anglji ładunek 
kilkudziesięciu tysięcy jaj pingwina.

Europa zasiana kinami.
Na kontynenci« europejskim znajduje się w tej 

chwili 33.188 kinematografów, które mieszczą blisko 
13 miljonów widzów jednocześnie. Najwięcej kin po­
siadają Niemcy, bo aż 5.243, za nimi kroczy Anglja 
z cyfrą 5.058 kin, dalej Francja, która ma 4.100 kin. 
Natomiast Angi;a przoduje pod względem wielkości 
kin, gdyż przy mniejszej ich liczbie mieszczą one 
zgórą trzy miliony osób, wówczas gdy kina w Niem­
czech mieszczą wszystkie razem tylko około 
1 i pół miljona osób. Holandja, która posiada tylko 
300 kinoteatrów, zajmuje jednak jedno z pierwszych 
miejsc, gdy chodzi o wielkość sal, gdyż te 300 kin 
mieści aż 1.400.000 osób. Najmniej kinoteatrów posia­
da Albanja, bo tylko 8, Monaco 7 i republika An- 
dorra — jeden!

Ogłoszenie.
Skarb Państwa zamierza wydzierżawić od dnia 

1 października 1936 r. parcelę państwową (rolę o po­
wierzchni 2.57.40 ha. położoną w Nowem, powiatu 
Świeckiego, przy ulicy Aleja Marszałka Piłsudskiego.

Parcela ta zostanie wydzierżawiona na podsta­
wie umowy, przyozem dzierżawca będzie zobowiąza­
ny złożyć na dotrzymanie warunków umowy kauoję 
w wysokości jednorocznego czynszu.

Oferty z wymienieniem wysokości rocznego 
czynszu na całą parcelę, podaniem wyraźnie i czy­
telnie imiona i nazwiska, zawodu i źródeł utrzyma­
nia oraz dokładnego adresu ubiegającej się o dzierża­
wę, należy składać względnie nadsyłać do Referatu 
Budowlanego Starostwa Powiatowego w Grudziądzu, 
przy ul. Gen. Hallera nr. 26 parter, do dnia 25 lipca 
1936 r. godziny 12-tej.

Bliższych informaoyj, oo do warunków dzierżawy 
i umowy, udziela wyżej wymieniony Referat Budow­
lany w godzinach urzędowych.

Grudziądz, dnia 4 lipca 1936 r.
Kierownik Referatu Budowlanego

(—) Ochota. ____
Osiedliłam się w Nowem, Rynek 19, jako

akuszerka.
F. Becker.


